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IV.
Poezya polska od r. 1820— 1829. —  Przyczy­
ny opóźnienia się jej rozwoju —  Wolnemular- 

stwo w Polsce.

Nic wdając się w wywody zamieszczam 
prosty spis dzieł poetycznych wyszłych w na­
szym języku w dziesięcioleciu od 182 0 — 9. r.
Te s ą :

Tasso: Jerozolima przekład Kochanow­
skiego 1820. W rocław  —  Ossyan: Karton, 
poetua.—  Warszawa 1820.—  Korzeniowski J,: 
List do X. Aloj. Osińskiego. —  1820.- W ar­
szawa. —  S zyller: Ballady i pieśni tłumacz.
J- N Kamiński 1820. Wied eń. —  Piotrow­
ski K onst.: Oda na śmierć Aloj. Felińskiego
1820. Krzemieniec. — W ężyk: Okolice Kra­
kowa. —  Kraków 1820. —  Pope A lex. List 
Eloizy do Abelarda. ( z  ang.) 1820. Warsz. —  
M arcinkowski: Rozrywka w samotności. 
Warszawa 1 8 2 1 .—  Rasyn: Zbawienie ludów 
poema. 1821. Warszawa, tłumacz Zgiinicki. 
—  Owidyusz: Metamorfozy, przekład Ż eb row ­
skiego. 1821. Wilno. —  Woronicz A .: 
Działyńskięj upominek. 1821. Kraków. —  Go­
debski Cyp.: Dzieła 1821. —  Brodziński; 
Pisma 1821. —  W irgiliusz: Skutopnski, 1821. 
W rocław  —  Georgiki 1821. Wilno. —  To- 
nioszewski Dy z. Bnńrza: Pisma wierszem. 
1822. —  Feliński: Dzieła ,1821. —  Carnot: 
Don Kiszot, poema komiczne 1822. Warsza­
wa. —  Pisma wierszem i prozą. Kraków
1821. —  Kamiński / / . ;  W ybór poezyi P o-  
pego ( z  angiels.) 1822. W arszaw a .—  Kleist: 
Wiosna poema 1822. —  Lamarlin: Dumania

uinarł 25. Listopada 1855, r.

26. 27. 28. 29. 30. 31.)

1822. —  Szymanowski J .:  Poezye 1822. 
Wilno. —  W atlerscott: Pani Jeziora tłum.
Sienkiewicza. —  1822. Warszawa. —  Delill: 
Ziemiaństu-o 1823. tłumacz Feliński. —  W ę­
żyk R a fa ł:  Elegia w dzień pogrzebu Ad. ks. 
Czartoryjskiego 1823. L w ów . —  D zierża- 
roin: Leira —  przekład Zgierskiego. Wilno 
1822. i 1825. —  Tomaszewski D . B .:  Pi­
sma wierszem. Warszawa 1822. —  Dzwonkow-  
ski J .: Cieniom Mokronowskiego. —  W ar­
szawa 1822. Groby w dniu śmierci Kościu­
s z k i —  dumy rycersk ie .—  Warszawa 1 8 2 1 .—  
Derżnwin: Bóg —  przekład J. Szydłowskie­
go. —  Wilno 1822. —  W itwicki Stefan: 
Żal za Gazetą literacką —  wiersz, W arsza­
wa 1824. —  Pindar: Ody tłum. W iernikow - 
skiego 1824. W iln o .—  J .S . :  W iersz  do Bog. 
K orna .—  1824 W rocław . —  K rasick i: P oe­
zye 1824. —  Swiderski: Syn marnotrawny, 
poema: Warszawa 1 8 2 4 .—  Żdżarski A ug.: 
Pisma 1825. Płock. —  M alczewski: Marya. 
1825. Warszawa. — Odyniec: Poezye 1825. 
Warszawa. —  Dmuchowski F. S .:  Yunga: 
Sąd ostateczny 1825. Wilno. Niewidania i 
poezye. 1826. Warszawa. — Orański J. L .: 
Mokotów 1826. Warszawa. —  M oore Tom.: 
Lala Rukh. 1826. Warszawa. — Karpiń­
sk i: Dzieła 1826. W rocław . —  Karpiński: 
Psalmy Dawida 1826. Kilka ballad i powieści. 
Wilno. 1826. —  Boileau: Sztuka rym otw or- 
cza 1826. Warsz. tłumacz Maciuuski. —  Ja­
ksa Marcinkoioski: Rzeki polskie poema.
Warszawa 1826. r. — Dmuchowski Fr. S. : 
Pisma 1826. —  Puszkin: Fontanna 1826.—  
Słowacki Euzeb.: Dzieła —  poezye 1826. 
Wilno. —  T asso: Jerozolima, 1826. Wilno 
tłumacz P. Kochanowski. —  Owidiusz: Prze-
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iniany (Wjsekł. Kicińskiego 1820. W arsz . 
— Naruszewicz: "Dzieła poetyczne. 1826. W r o ­
cław. —  J. Kochanowski: Poezye 1826. —  
Rujszeł J . S . Elegia na zgon Ces. Aleksan­
dra 1826. Warszawa. —  Wężyk R a f.: Hołd 
pamięci Ossolińskiego 1826 L w ów . —  Sta- 
czkomski J .: Soiewy romansowe. Warszawa 
1826 —  Jaszowski S t.: Zabawki rym otwor- 
cze 1826. Lwów. Legenda przy łnlcc. W a r ­
szawa 1827. — Homer: Iliada 1827. War­
szawa. —  Tyhiillus A !.:  Elegia i wiersz. —  
1827. W rocław . —  Kamiński J. N ,: Pieśń 
na dom Radny 1827. L w ów . —  Kretowiez 
A ug.: Pisina 1827. L w ów . Pasterze na Bu- 
e h o rz y , sielanki przez F. Ł .  J. Warszawa 
1827. —• Kalde.ron (K am iński) ;  Lekarz sw o­
jego  honoru 1827. Lw ów . —  Bcatkoioski 
St.: Pieśni narodowe i sielanki 1827. W ar­
szawa. —  Kamiński Jan N .: Przekłady i 
poezye ulotne. L w ów  1 8 2 8 .—  Puszkin. Je­
niec Kaukazu —  poemat 1823. W arszaw a.—  
Kamiński J. N .: Sonety. L w ów  1828. —  
Tenże: Przekłady, L w ó w  1828. —  Powieści 
L. Byrona: Przekład W . Małeckiej.- 1828. 
Warszawa. Pigułki przeciw złemu humoro­
wi —  epigramata —  bajki 1828. L w ów . — 
Poezye Gosiaw skiego: 1828. Warszawa. —■ 
B aka ; O śmierci nicochybnej. 1828. W arsza­
wa —  Gosłuwski M. i Kowalski F r . :  Oda 
do K. Lipińskiego 1828. Warszawa. —  M as­
salski J : Poezye. —  Wilno 1828. —  Bur­
ski W aleń.: Bajki nowe 1828. L w ów . —  
Kniaznin T .: Dzieła, 1828. W arszawa. —  
Woronicz J . P. Świątynia Sybilli 1828. Kra­
ków. —  Kułakowski Ign. Zabawki wierszem
1822. Wilno i i o ż o .  Groilno. —  Trembecki 
iSt.: Dzieła poetyczne 1828. W rocław . —
Antoniewicz Kar. Sonety 1828. Lw ów . — 
Goszczyński Seweryn  Zamek. Kaniowski. 
Warszawa 1828 . —  K lonow icz: Dzieła 1829. 
Kraków. — Rgllejcac: Dumy historyczne ro ­
syjskie 1829. Wilno. —  Chodźko AL: Poe­
zye. 1829. P etersburg .—  Kamiński Jan N .: 
Na zgon Siarczy oskiego 1829. Lw ów . —  Raj- 
szeł Lud.: Na przybycie Mikołaja I. 1»29. 
Warszawa. —  Wężyk R a fa ł: Na uczczenie 
cnót Poniatowskiego 1829. Lw ów . —  P io ­
trowski K. Władysław Warneńczyk. Oda. 
1829. Petersburg. —  Kochanowski J .:  Ele­
gie. 1829. Warszawa. —  Odyniec'. Izora. 
1829. Warszawa. —, Parny: Pieśni Madaga- 
sKarru —  z frauc. 1829. W arsz. —  Tetmajer 
J ózef Przerw a: Pieśni. L w ów  1829- —  Catn- 
penon: Mieszkanie wiejskie poema przekł K i­
cińskiego.—  Warszawa 1829 —  Muret M .A .:

W iersz dc synowca przekład X. A. Moszyń­
skiego Wilno 1829.

W  tej liczbie stu wierszopisarskich utwo­
rów ( i  z pominięciem wydań bajek, epigra­
matów, komeciyi, satyr) trzej tylko wypłynęli 
na wierzch znamienitsi poeci: Malczewski,
Brodziński i Goszczyński. —  Talent Odyń- 
ca , Gósławskiego) Chodźki, Witwickiego, 
ob.ecywat wiele na przyszłość —  ale ich 
owoczesne prace, dalekiemi od w zoru , jaki 
mieli w Mickiewiczu.

Możnaby z tego w nosić ,  że był mistrz, ale 
nie powstali poeci godni być apostołami słowa 
swego mistrza. —  Był tylko jeden wielki 
poeta , a w okół niego ślepi naśladowcy.

Dopiero później ukńzać się mieli: Słowa­
cki, Z a lesk i, (w ów czas  znany z pism c i ­
sow ych ) K rasiński, rówieśnicy największego 
z poeto ,v.

Na nieurodzaj na niwie poezyi, lako też 
na niwie literatury w ogó le ,  wpłynął nie sam 
niedostatek rzeczywistych talentów —  aie 
po części i okoliczności mające związek z lo ­
sami całego narodu, —  okoliczności , które 
za chwilową panoramą siedmiobarwnęj tęczy 
sprowadziły bezustanne gromy bijące do lat 
ostatnich.

Wypadki kr.ijov>e przyczyniły sic częścio ­
wo, że wpływ Mickiewicza nie był w skut­
kach swoich początkowo tak silny, iakim być 
był powinien. Od r. 1822. do r. 1 8 3 2 .-przez 
całe dziesięć lat nagły rozwój piśmiennictwa, 
mianowicie poezyi, wstrzymany został zda­
rzeniami, które ■ wy wołały smutne na kraj na­
stępstwa.

Gdyby nie to, mniemam że pieśń wieszcza, 
odwtórzyłby niejeden z tej młodzieży, którzy 
dotknięci nieszczęściem, wywiezieni z kraju, 
pomarnieli na stepach r po miastach o tysiące 
mil od gniazda rodzinnego oddalonych.

W ydarzenie , które opoźniło rozwój uiny- 
słowości w całym kraju acz bolesne, godne 
jest przypomnienia, tein w ięce j,  że epizod 
z niegn najopłakańszy, unieśmiertelnił w p oe ­
macie swoim Mickiewicz.

Aby rzecz dokładnie wyjaśnić zae/nć musze od 
czasów  tak od leg łych , że nie jeden czytając 
o nich, powie jak o opisie zdobycia Konstan­
tynopola w Historyi Literatury Wiszniew­
skiego  —  a na co to?  a cóż  to ma za s to ­
sunek z życiem i dziełmi poety?
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Chcę bo wierni opowiedzieć o stowarzysze­
niach mistycznych . naukowych w kraju i
0 ich losie niefortunnym.

Nikt nie zajmował się i nikt nie zna 
u nas losów rozgałęzionego wolnomularstwa 
w Polsce.

Wolnomularstwo datujące sie od epoki pierwo­
tnych lat średniowieczności, od onego czasu, 
gdy jako cech mularzy wolnych przechowu­
jących tajemnicę budowli dwułueznych, ule­
gało bezpośrednio władzy papiczkiej, —  roz­
postarło swe korzenie i ku Polsce , —  a loże 
wolnomnlarskie widzimy w drugiej połowie 
18. wieku we L w ow ie  i Warszawie.

W nocie wyjiśniającej postępy illuminizinu 
w B a w ory i ,  znalezionej między papierami K a ­
t o n a  Z  w a k a a ogłoszonej w T. I. pism 
tego towarzystwa jest ten ustęp :

„Traktujemy o ścisły związek z lożą d e ....
1 z Lożą  narodową polską, —  “

Towarzystwo to nieprzyjaźnem było stron­
nictwu Kawalerów R o se -  Crolx  w Berlinie, 
istniejącemu także w 18. wieku.

Równocześnie Weishaupt, także naczelnik 
innego towarzystwa masońskiego, był czynnym 
w swoim ingolsztadzkim Zagrzebiu. Od niego 
dostał Zwak  list tej o sn ow y :

„Zamierzam utworzyć związek polsk i, nie 
w sposób, aby go wciągnąć do illuminizmn, 
ale jedynie jako YYoine-mnlarstwo, celeu. utwo­
rzenia systemu lóż skonfederowanych, zeby 
z nich wybrać potem najzdatniejsze osuby, 
któreby iciśle obserwowały (Masonów* nie ekle- 
k tyków ) i ich zniweczyły.

Pisz WPan najprędzej do Warszawy ze znasz 
w Mnichowie i wiciu innych miastach mnó- 
StW'0  I ó z ,  gotowych do związania się z niemi 
pod temi warunkami:

1 . Że przestaną na trzech pierwszych sto­
pniach,

2 . Że każdej loży wolno bedzie nadać so­
bie wyższe stopnie.

3. Ze jedna od drugiej będzie niezależną.

k. Że związek ich cały będzie utrzymy­
wał się przez korrespundeiu-yą i wizytę 
braci.

Poszlij- p an Manifest du W arszawy, który 
zaraz okólnikiem po lożach rozesłać .44

CPisano 11. Styczniu 1 7 8 3 .}

Wielki W sch ód , była to loża najcelniejsza 
w Paryżu. W łaściwie znaczyła zjednoczenie 
wszystkich lóż regularnych królestwa wyobra­
żanych przez swoich wysłanników. —  Był to 
wielki parlament o izbach czterech, to je s t :  
administracyjnej, paryzkiej, prowincyi i stopni. 
Ostatnia była najtajniejsza. Wielkim jej mi­
strzem hyl czas pewien Filip Xżę Orleanu, naj­
bliższy krewniak dwora (1787 . r . )  Massonia 
wyobrażała cztery strony świata. —  Wielki 
wschód paryzki, miał pod swą wladzą io ż e :  
w  Szambery, L o c ie ,  Brukseli, Brabancyi, 
K olon ii , L eofli i , Spa , L wow l , Warszawie, 
PetersDurgo, Moskwie i td.

Jeden z pisarzy powołując się na świade­
ctwo Chambona podskarbiego za rewolucyi 
francuskiej przytacza, że kasa Jakobinów wy­
dała przeszło 60 iwlionów franków na inte- 
resa braci jakobinów Warszawskich —  a ra- 
ezej na Masonów. —  Co na tem prawdy nie 
wiem. —  Miałem w reku mowę Stan. Kostki 
Potockiego  z roku 1786., w której jako wielki 
mistrz wolnych mularzy, oświadcza imieniem 
tychże na sejmie, iż potwierdza i jest za utrzy­
maniem koostytucyi 3go Maja.

T e  kilka wzmianek wyjaśniają, iż wolno­
mularstwo odda w na było w Polsce rozgałę-- 
zione. —  Zgromadzenie Masor.ów w Grodnie, 
ofiarowało r. 1819. 52 dukatów na mogWę 
Kuścinszki.

Wolni Mularze w Radomiu ogłaszali swe 
p ie śn i ,—  mana takowe napisane bardzo gład­
ko przez Feliksa Gawdzickiego. —  Hymn 
w dzień imienin Stanisława Kostki Potockie­
go —  na pożegaanie Barazdyna i tp.

W  Krakowie Masonowie istnieli przynaj­
mniej od poc7.ątku r. 1811. do 1823. r . , bo 
rękopiśmienny protokół balon wania czyli 
przyjmowania Braci alfabetyczny, do którego 
nazwiska członków i zdania o nieprzyjętych 
zaciągano, sięga tei epoki.

W olne mularstwo w P olsce , nie było nigdy 
tem , czem mogło byc po innych krajach. 
Przyszło jak wicie innych niedorzeczności, 
jako moda z zagranicy, i ustaliło się jako 
instytucya, dająca sposobność do w ygłosze­
nia corocznie kilku mów beztreściowych i 
dc sprawienia bankietu sutego, na którym 
pogawędzić by można.

Oprócz istniejącej masouii, w Warszawie 
zawiązało się towarzystwo literackie pryw s- 
tne r. 1 8 1 1 . , jego  członkowie zwali się s f i n ­
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k s a m i .  W  roku 1814. istriało towarzy­
s tw o : Prawdziwych polaków, ale w krotce 
ustało.

Ryło leż  w Warszawie w owym czasie m o- 
dnem W olne Malarstwo, którego dzi 'jaw i ie 
pora opowiadać

Major Łukasiński z pułku 4go  piechoty li­
niowej, wznowił r. 1 8 ld . w Warszawie w o i-  
neir.ularst .vo sam zostawszy wielkim Mistrzem, 
mając sobie przydzieloną kapitułę z członka­
mi zwanemi: Fuudatorowie i Doradźcy.

Wolni Mularze c i ,  mieli trzystopniowe loże. 
Głównie należeli tu oficerow ie, urzędnicy i 
officyaliści prywatni. —  W  roku 1830. t o ­
warzystwo odsunęło się od sw ego Mistrza, 
mimo to, wiodło Żywot jeszcze w r. 1821.

Tymczasem oficer Szczaniccki członek w ol­
nego mularstwa w Warszawie zaszczepił W olne 
mularstwo w Poznaniu. —  W  roku 1320, na 
posiedzeniu czerw cow em , na przełożenie P od ­
pułkownika Prndzyńskicgo, zmieniono kie­
runek działań Wolno-Mularstwa Poznańskiego, 
do czego i generał Umiński w p ły w a ł ,  — a 
wolni malarze przezwali sie podobno K osy­
nierami.

W  Kwietniu 1821. przybył Umiński z Po- 
Zuauia do W arszawy, i za pośrednictwem 
Szczanie ck i eg o , zawiązawszy stosunki z Łu­
kasińskim  —  przyczynił się do zreorganizo­
wania towarzystwa. Umowa odbyła cip dnia 
1. Maja 1821. w Potoku o ćw ierć  nuli od 
W arszawy i na Bielanach —  a należeli do 
niej: Podpułkownicy Prudzyński i Kozu-
kowski —  O borski, M orawski, Sobański 
i adwokat Szreder.

Ułożono, iż w Warszawie istnieć ma ko­
mitet centralny a j .‘go prowincye oznaczono: 
Królestwo Polskie, W . X. Poznańskie, Gali- 
c y a , L itw a , W o ły ń , Kraków i W ojsko  jako 
siódma prowincya.

Z  grona tego Oborski ndał się na Litwę 
aby wejść w zw.azek z Wolną massonią tam- 
t jszą.

W e  Wilnie krzewiło się już dawniej w ol- 
nemularstwo za wiedzą i zezwoleniem wła­
dzy. —  Młodzi professoro wie Uuiworsytetu 
przybywszy po większej części z N iem iec, 
gdzie przypatrzyli się zbliska słynnym pod­
ówczas związkom B u r s z ó w ,  znalazłszy w 
kraju coś podobnego, chętnie przystąpi do 
loż wolnomularskich.

W  Zakręcie nad Wilią zebrało się kilku 
członków ja k :  Romer, Białozor, Stan. Suł­
tan , •Józef i Stan. Grużetoscy — Gtanisł. 
i J o ze f MiKulicze, Stefan Stanisław Ma­
ckiewicza. —  Romer obrany został preze­
sem , a Oborski w ręczył mu instrukeye war­
szawskich masonów.

W krótce  zw oła ł  Romer zgromadzenie 
Masonów na Popławy, gdzie odebrał przysię­
gę ou Karola Pr ozora, Aleks P oc ie ja , Ig. 
Zamiszy —  i obrał członków rady prowin- 
oyonnlnej w osobach : Konst. księcia Radzi­
w iłła , W ojniłłow iczo , No w o m i ejs kiego i 
Ad. Sułtana. Ci Frankmasonowie nie mieli 
udzielonych sobie statutów warszaw skich , 
więc i celów nie znali. —  Cele zaś nowo 
zreoganizowauego warszawskiego wolnomu­
larstwa były w przysiędze 'członków zfurmu- 
łow an e , iż są: utrzymywanie języka i naro­
dow ości od upadku. —  Rozszerzanie tych 
celów nie mogło być na legalnej drodze 
wzbronionem, jak skoro egzystowało konsty­
tucyjne królestwo polskie. Czyli w tein prze­
obrażeniu dawnego wolnomularstwa, były 
zarazem jakowe uboczne cele polityczne, zo ­
stawiam to opowieści dzicjupisów, —  mnie 
idzie tylko o skreślenie losów towarzystw 
z uwagi no losy literatury naszej

Do Wilua przyjechał w kilka miesięcy pó­
źniej Michał Hoffmann i przywiózł z W ar­
szawy statuta, które doręczył Chodicc byłe­
mu człoukowi kapituły V. oluo -  mularskiej.

Na mocy tych ustaw Romer zlecił Zaw i­
szy, aby urządził jednę gminę w powiatach ko ­
wieńskim upitskiin —  BiUewic.zowi powie­
rzył gminę \v powiecie Rosipuskim, księciu 
Radziwiłłowi w Nowogrodzkim a Grużeto- 
skiemu w Szawelskim. —  Żuden atoli z nich 
dzieła nie przywiódł do skutku.

Romer urządził dwie gminy w samem 
Wilnie,

Pierwszą składali: Konstanty X żę_ Radzi- 
w iłł , J óze f  i Stan. Gruzewscy , \Vugner, 
N owowiejski, Adam Sołtau, Pociej, K or- 
butt, B urzyński, Pi'zec i szewski. —  Drugą 
pod sterem Wojnił/owieza składali: Ruran- 
kiew icz, Chodźko, K ulczycki, B iałozor, Zan  
i Łabanowski.

Ci Wolnimularze odbyli kilka posiedzeń. 
W szystko to odbywało się na drodze pra - 
wnej, —  cele były nie szkodliwe, nie były 
to związki przeciw władzy, tylko związki 
wywołane modą czyli duchem owoczesnym,
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lubiącym bawić się w stowarzyszenia frank-
m asońskie.

Podobnież na Wofyniu i na Podolu w roku
1821. pozawiązywał Sobański towarzystwa, 
jako fili® warszawskiego, urządził w Bcrdy- 
ezowii! itadę prowincyonaluą, rozciągającą dzia­
łalność^ na sześć okręgów prowincyi W o ­
łyńskiej.

Tymczasem przybył na W ołyń  Majewski, 
o iaer z pułku ułanów księcia Oranii.—  W zięty 
do niewoli angielskiej przepędził lat kilka 
w Szkocyi i tam został członkiem łozy T em - 
plaryuszow w Edymburgu.

f ę  instytueyą wolnomularską, której cele 
mistyczne ograniczały się wyłącznie na nie­
sieniu pomocy bliźniemu i innych miłosier­
nych uczynkach, próbował on w roku 1820. 
wraz z Łagowskim  byłym sztabowym ofice­

rem zaszczepić na W o ły n ia ,  jakoż  za łoży ł 
„ T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś i  i 11 —  
które następnie „ T  e 111 p 1 a r y u s z a m i'c na­
zwał. Statnta spisał Ł agow ski,  według K s i ą g  
wolnomularskich, i według opowiadań Ma- 

l ewskiego o ceremoniałach loży Templaryu- 
szów  w Edymburgu.

W  styczniu 1821. r. odbyły się w Kijowie 
dwa zebrania zgromadzenia. Przysięgi cz łon ­
ków  szczególnym rysem była „ m o r a l n o ś ć  
m i s t y c z n a 41 —  jak wyraża się rapport 
o tem imperatorowi przedłożony.

W  Sierpniu 1821. były dwa posiedzenia 
Templaryuszów w Berdyczowie.

Istniały wiec na Wołyniu na raz dwa to­
warzystwa wojkomularskie, które lubo skoja­
rzyły się niby ze sobą,  nie stanowiły jednak 
nigdy jednej całości. ( c .  d. n.)

Chronicoii PoloMtiae.
(Dokończenie. Ob. Nr. 18. 19. 20. 24. 23. 26. 29. 30. i 31. itozmaitości.)

Anno M C C X LY H ., frater Johannes ordinis 
frntrum initiorum per Innocentium 1111, ut le- 
gatus, per poloniam transiens ad terrain et 
regem proficiseitur tartarorum, et ad eum 
perveniens legationem pape audacter peregit, 
et literas Iegacion1 sue respondentes, ab eu- 
dem rege impetrauit, et pape portauit.

Anno duinini M CCXLV1I, duces Slesie filij 
lieiiiricj diuisionein inter eos faciunt, et orta 
dissensione propter terre diuisionem. boleslaus 
frater eorum senior, cepit eos impugnare ut 
partem terre eorum deuastare, qucm postea 
frater eius heiimcus ii* quodam loco ex In- 
sperato adit et coinprehendit et vinculatuni, 
mittit, iu lego i ęz in tvrrj custodienduin evm- 
que postea lapsis certis inensibus, quorundam 
consiiiu, liberum dimiltit. Ille uero ad vindic- 
tam concitntus, terram deuastare, villas in- 
eendere, milites captare, et yinculis affligere, 
fnrtiter cep it , cujus furorj predictus heinricus 
for liter restitit, ipse uero boleslaus theutoni- 
cos vi( iuarum terrarum, in adiutorium invoe; t.

Boku 1246 przejeżdżał przez Polskę w y ­
słany ud Papieża Innocentego IV. w posel­
stwie do króla Tatarów, brat Jan z zakonu Mi­
norytów. Stanąwszy na m ie jscu , Spełnił 
odważnie powierzone sobie od papieża posłan­
nictwo i otrzymawszy odpowiedź od króla, 
odwiózł ją papieżowi

Roku pańskiego 1247 podzielili się miedzy 
sobą książęta szląscy, synowie księcia Hen­
ryka, a gdy przy podziale ziemi przyszl. do 
waśni, wszczął w a lk ę ' Bolesław, najstarszy 
z B ra c i , i jął pustoszyć posiadłości braci. 
P iźnicj brat jego  Henryk zaskoczył go  znie­
nacka w pewnym miejscu , i w więzach ode­
słał go do więzienia do Lignłify, ale po upły­
wie kilku miesięcy na czyjeś rady przywrócił 
mu wolność. Lecz tamten pobudzony żądzą 
zemsty zaczął na nowo ziemię pustoszyć, 
włości palić, żołnierzy chwytać i więzić. 
Przerzeczony Henryk opierał się mężnie jeg o  
zaciekłości, a Bolesław zawezw ał pom ocy 
Niemców pobliskich krajów, oddał im swoje
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eisque castra predia terre sue et alias posse- 
sjones laigitur et archiepiscopo mngdeburgensi 
iu eius auxilium vocató castrum et ciuitatem 
tradit iubucensem.

Anno domini MCOXLIX, Sanctus Stanislaus, 
Episcopus cracouiensis, per Incocencium pa- 
pain II1I ,  canonizatur, ct cathalogc sancto- 
rum ascribilur.

tw ierdze, włości i inne posiadłości a arcybi­
skupowi magdeburskiemu wezwanemu w po­
moc odstąpił twierdzę' i miasto LuLusz.

Roku pańskiego 1249 papież Innocenty IV. 
Świętego Stanisława, biskupa kruKcwskicgo 
kanonizował i policzył w poczet świętych.

Poeaya nowog;recha
a mianwicie poeci Epiru i wysp jońskick.

Fo długich wiekach smutku i niedoli, upad­
ku i zapomnienia, podźwignęła sie Grccya 
w  bieżącem stoleciu do nowego bytu polity­
cznego. Kolebka starożytnej oświaty euro­
pejskiej, ognisko sztuki i umiejętności, o j­
czyzna tylu wiekopomnych bohaterów i my­
ślicieli odrodziła się do nowego życia naro­
dowego, a z pierwszemi tętnami tego życia 
rozbudziła się i jej literatura z dotchczaso- 
wego Ietargiczuego uśpienia.

Z  jak glębokiem współczuciem popierała 
niegdyś cała Europa bohaterska walkę je j  
wyswobodzenia, ztakiem samem zajęciem przy­
patruje się dziś pierwszym pojawom je j świe­
żo  wskrzeszonego ruchu umysłowego, począ­
tkowym płodem tej literatury, która wspo­
mnieniami przeszłości wiąże sie z epoką Ho­
mera i Piudara, PlatoDa i Aristolesa, Aristo- 
phana i Sofokiesa.

Ale nie tylko sam urok imienia i wspomnień 
przeszłości budzi żyw y  udział dla duchowego 
rozwoju  nowoczesnej Hellady, literatura jej i 
z innych pow odów  zasługuje na uwagę, a co 
szczególna, w jednym względzie daje się przy­
stosować do pewuych stosunków literackich 
w  naszym kraju.

Z  upływem mnogich wieków, pod naciskiem 
obcych żyw iołów , uległ starożytny język g re ­
cki rozlicznym następnym zmianom i prze­
kształceniom, i tracąc w znacznej czę0ei sw&i 
charakter klasyczny i swą czystość pierwotną, 
wyrobi! się w nowe narzecze lu d ow e , tak 
rożne od języka starożytnego jak dzisiejsze 
narzecza słowiańskie od języka cerkiewnego 
czyli starosłowiańskiego.

Kiedy więc z odzyskaniem samodzielnego 
bytu zaczęła rozbudzać sie nowa epoka lite­
ratury, wystąpiły w niej On jaw dwie wybitne 
a sprzeczne z sobą dążności. Jedni z pisa- 
r zrw  howogreekioh poczytując narzecze ludo­
we za mało wykształcone do poetycznego 
obrazowania, uciekali się do bogactw i uzna­
nych doskonałości języka starożytnego, dru­
dzy zaś mieniąc język  starożytny niezrozu­
miałym Indowi, oparł oię bezwzględnie na 
narzeczu nowożytuen.. Ztąd wywiązały się 
spory literackie, jakie temi czasy powtórzyły 
sie także w literaturze halicko-rusk ie j,  gdzie 
zwolennicy narzecza ludowego wystąpili otwar­
cie przeciw uiezrozmniałym ludowi formom i 
wyrażeniom starosłowiańskim.

Za jaką dążnością oświadczyli sie najcel- 
ni jsi z dzisiejszych poetów i pisarzy greckicn, 
poznamy z pobieżnego rysu nowoczesnej poe- 
zyi u ow ogreek ie j, a może ztąd użyteczny da 
wyciągnąć się przykład.

Pierwszy popęd do rozbudzenia ruchu umy­
słowego w Grecyi wyszedł z wysp jońskich. 
Opatrzność przeznaczyła od dawna o wiele 
pomyślniejsze losy jońskim wyspom niż Gre­
cyi samej. Położone na naiodlcglt jszych krań­
cach ojezyzuy, dostały się pierwej pod ubcą 
opiekę, a w czasach  nnjsroższej niedoli Hel­
lady służyły za pewne schronienie i przytu­
łek pierwszym walecznym obrońcom uarodo- 
wej samodzielności, Armatolom i Klephtom, 
którzy niejedną ztąd zbrojną do wyswobodze­
nia ojczyzny podejmowali wyprawę.

Mimo to jednak silili się Wenecyauie apo  •, 
niekąd nawet i późniejsi „protektorowie4* An­
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glicy przytłumić narodowy na wyspach język  
grecki i wprowadzili w życiu publicznem 
obcy ję*yk włoski. Temu też należy przy­
pisać, żc  pierwsze odradzające się owoce du­
cha greckiego, podziwiane poezye Uga F osco -  
la i tanych jPilskich wieszczów w obcych 
pierwotnie pojawiały się językacli.

L ecz  uim jeszcze zawrzały w Grecyi krwa­
we boje o oiepudległość . zajaśniała nagle tra­
giczna muza Joanisa Zampelios, jednego z n a j -  
celniejszycn nowszych poetów greckich. He- 
* “ i_ wysp jonskich pierwsi rozmiłowali się 

silniej w nt worach jego  uiepospolitego geniu- 
sz,1i a zachwyceni dźwiękami ojczystej mowy, 
odstręczyli się rychło od obcego żywiołu, 
i to był pierwszy krok do rozbudzenia rous:-  
mej literatury na wyspach.

W  krotce potem nadeszła pamiętna pora 
narodowego powstania w G recy i ,  iozpoczęły  
ją mnogie bolesne ofiary a zakończył świetny 
trynmf oręża greckiego. Zamorduwanie pa- 
tryaichy Grzegorza, zdobycie Tripolicy, pier­
wsze zwycięstwo pod Misolonnghi i wszyst­
kie ioue początkowe tryumfy na lądzie i mo­
rzu, natchnęły liryczny talent Salamosa z Z y -  
kanty. Wyrzekając się dźwięków języka 
włoskiego, w którym sie wychował i nauczył 
myśleć i pisać, tworzył w greckim języku i 
po greckn zanócił swój porywczy hymn do 
niepodległości.

Opatrzność uwieńczyła chwalą i pomyślno­
ścią walki Greków, a wkrótce uwolniły się 
jońskie wyspy zupełn.e zpod wpływu włoskie­
go języka , i do swego ojczystego wróciły 
narzecza.

Uprawiając odtąd z całą gorliwością język  
grecki wydały jońskie wyspy kilka dzienni­
ków-, które z ateńskiemi mogły ubiegać się 
o pierwszeństwo, a jednocześnie powstali tu 
poeci i pisarze, którzy nie mało przyczyuili 
sie do wzrostu i wzbogacenia świeżo odży­
wającej literatury greckiej.

Do ich rzędu nalcża przed innymi filozof 
Braiia i historyk Spirydiou Zampelios. W  śla­
dy zaś dwóch zgasłych niedawno sędziwych 
wieszczów Zampeliosa z wyspy Leukadyi i 
Salamosa z wyspy Zanthe wstępują dwaj inni 
Julias Typaldos z Zanthe i Aristoteles Valao- 
1’ itis z Leukady, i obadwaj świetne dla poe- 
zyi nowogreckiej rokują nadzieje.

uwagi krytyki. Talent ich poetyczny nosi te 
same cechy i zaloty. Odznaczają się głównie 
siłą i twórczością wyobraźni; prawdziwy po­
lot liryczny przebija sie w icb poezyach; 
szkoda tylko, że dążąc do ideała grzeszą cza­
sami zanadto retorycznym nastrojem.

Zbiór  poezyi Typalda zawiera kilka wcale 
udatnych wierszy, pełnych ognia i lirycznego 
polotu, choć tu owdzie chybionych w nastroju. 
Cedują pośród nich: O & araroę ttiz Xa(ixoję  
Śmierć Chamki, matki Ali łłu.<zy, To  
7t'u5axi xau o X<X!jOO D zucie i śmierć.

Znamienitej wartości są poezyc Valaostisa i 
z wielu względów zasługują na uznanie. 
A nielylko w własnej upowszechniły sie o j­
czyźnie, ale znalazły także zaszczytne przy­
jęcie za granicą, mianowicie we W łoszech  
i we Francyi. Szczególnie; z wielkiem uzna­
niem wyraził się o nich W łoch  Tomaspeo.

Valauritis jest poetą w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu. Jego utwory czarują świeżo­
ścią i oryginalnością nczucia, myśli, porównań. 
Wszystkie tchną pojęciem prawdy pięknośi i 
. prawdziwem uczuciem patryotycznem. Bujna 
fantazyn i prawdziwe natchnienie przeoija się 
z każdegi wiersza, a prosty, nie zupełnie je ­
szcze wykształcony, lecz silny i dobitny język  
InUowy nie tylko że nie ujmuje im wartości, 
ale owszem dodaje wdzięku i pewoego w y ­
razu szlachetnej naiwności połączonej z g o ­
dnością prostoty.

Nie inasz w nich żadnych szumnych, napu­
szy stycli wyrazów, żadnej wym uszony afekto­
wanej ogłady. Jak w nieocenionych pismach 
klephców greckich występuje wszędzie czyste 
złoto zamiast sztucznego towaru. Zachw y­
cają tez zarówno otwarte dla poezyi serca 
ziomków jak i cudzoziemców lubo wielu nie 
może i nie mogło się p og od z ić ,  że pisane są 
w najeżystszem i najprostszeni j^ńskiem na­
rzeczu Jndowem.

W  przedmewie do swych, w r. 1857 w K orfu  
pod zbiorowym napisem: Mvri/loffvva Mne- 
mosynu wydanych poezyi, przemawia Valaori- 
tis gorliwie za narzeczeni ludowem. Sama 
przedmowa pisana jest poprawniejszym języ ­
kiem dow ogreck im , to też autor przyzwala 
w dziełach naukowych używać sztuczuiejszych 
zwrotów mowy, za toż we wszystkich roman­
tycznych, narodowych i lirycznych pieśniach 

Obadwaj tworzą w czystein narzeczu ludo- i poezyach może jego zdaniem uchodzić jedynie
dowem , i prawie aż do nagannej przesady tylko proste , zw ykłe  narzecze Indowe,
posuwają prostotę wyrażenia, co nie uszło (d .  n.)

  ;—
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Czerwcowy zeszyt Dodatku Jo Czas? rozpoczynają 
dwa łacińskie listy króla Zygmunta III., pisane je ­
den do Króla Ludwika XIII. roku 1624, drugi do 
kardynała Caraffa w Rzymie r. 1588. — Po.l napi­
sem: W s p o m n i e n i e  w o j s k o w e  w k a m p a n i i  z r. 
1812. i 1813. opisuje p, Józef Korczak Gorajski głó­
wnie swoje osobiste przygody w wyprawie, przyczem 
podnosi także wiele ciekawych szczegółów z ogólnego 
toku wojny. — P. Edward Koźmian w obszernym ar­
tykule wylicza skarby bibliograficzne, zawarte v a r -  
chywum Czartoryskich w Paryżu. — Trzynasty , oz- 
dział zapisków ornitologicznych hr. Kazimierza W o- 
dzickiego, zawiera dalszy ciąg uwag i spostrzeżeń 
o jaskółce grzebiołce, której właściwości i obyczaje 
autor z szczegoinem bada zamiłowaniem. — W  ru­
bryce poezyi kończy się przekład D z i e w i c  t ra-  
c h y ń s  ki eh p. Z. W ęclevskiego — Oddział powieści 
zajmuje: Obrazek spółczeimy p. J. K. Rogali pod 
napisem „Kulig.11— W  przcgląuzie literackim rozbiera 
p. Lueyan Siemieński pierwszy zeszyt Doaatku mie­
sięcznego dziennika Słowo, a przyznając mu wielKie 
zaleiy, pochwala szczególniej artykuł Juliana Barto­
szewicza: Hetmaństwu i Włodzimierza Spasowuza: 
Raut oka na główne literatury rosyjskiej organa i 
stronnictwa. — W  przeglądzie politycznym roztrząsa 
p. Maurycy Mann najnowszą broszurę Emila de Gi- 
rarmu: J/eguilibre europeen. — Kronika miejscowa 
poświęca krótkie wspomnienie pośmiertne Felicyano- 
wi Łoneskiemu, który młodość swoją spędził w Kra­
kowie. — Korespondent berliński pisze obszernie
0 teatrze a szczególniej o gościnnych występach ulu­
bionej artys‘ ki wiedeńskiej, panuj Fryderyki Goss- 
mann. — Korespondent paryski opisuje obchód zwy­
cięstwa pod Magentą a na końcu podaje kilka nowin 
literackich. — Korespondent z Oxfordu poświęca 
cały swój artykoł opisowi sławnego w świecie uni­
wersytetu o/forJzhiego. — Gazetka literacka wymie­
nia nowe pnblikacye Biblioteki polskiej Turowskiego
1 podaje krótką wiadomość o nowem dziele p. Ste­
czkowskiego, proiessora uniwersytetu jagiellońskiego 
pod napisem: Elementarny wykład matematyki. — 
Korrespondciit ze Lwowa zdaje sprawę z pierwszych 
immerów Dzwonka, z Rejestru do d-ieła J. Sołty- 
kiewicza , wydanego p. Antoniego Sozariskiego. Reszta 
drobnych doniesień literackich wyjęta głównie z B i­
blioteki warszawskiej.

— W  zeszłorocznym, dziesiątym zeszycie dra Peter- 
manna Doniesień geograficznych z Justa Perthesa za­
kładu geograficznego zawierał miedzy innemi wzmian­
kę o brzęczącym piasku na wyspie Eigg w Szkocyi 
Odwołując się do tego artykułu zamieszcza Dr. N. Gri- 
schner z Kołobrzegu (K o lb erg ) następujące doniesie­
nie w najnowszym tegorocznym zeszycie tegosamego 
pisma. „Piasek wybrzeżny w Kołobrzegu mianowicie 
po wschodniej stronie portu, gdzie znajduje się za­
kład kąpielowy wydaje takisam brzęk, jaki p. Miller 
uważał u piaszczystych wybrzeży wyspy Eigg. Zja­

wisko to znane jest od dawna w naszeir mieście, a 
v łasne moje badania naprowadziły mię na następujące 
rposlrzeżenia: Piasek Kołobrzeski składa się z ma­
luczkich lśniących ziarnek białego kwarcu tudzież 
z innych, takiejsanej wielkości, zafarbowanych na czer- 
won lub brunatno 0Xyuaeya żelaza. W  pośród nich 
znajłują się jeszcze drobne, zarowno lśniące czarne 
ziarnka rudy żelaznej, które njożna wywabiać magne­
sem. Piękny ten piasek kolorowy wywożą w dalekie 
strony do zasypywania papieru. Stąpając zaś po nim 
w pewnych porach, daje się słyszeć lekki dźwięk, 
szczególniej jeśli noga stanie w ukośnym kierunku. 
Przeuczywszy się stąpać w podobny sposób, można 
brzęk ten zrobić tak ostrym i głośnym, ze aa się 
słyszeć w odległości. Dzieci igrając w piasku, ra­
dują sie wielce tą muzyką piaskową. Wszakże zja­
wisko to nie występuje o kazaej porze. Szczególny 
brzęk odzywa się tylko wteay, kiedy bałwany mor­
skie zwilżą piasek a tuż zaraz sionce wysuszy go .aż 
do głębokości jednej jtopy. Jeśli się oDa te zejdą 
wypadki, zachowuje piasek jeden lun Kilka dni =we 
muzykalne przymioty, lecz potem traci je  napowrót. 
Tensam piasek zaniesony wiatrem w inne strony wy­
brzeży nie wydaje tego samego zjawiska, nie brzę­
czy także wysuszony słoncem po ulewie deszczowej'. 
Z tego wszystkiego daje się wnosić, że po nagłych 
wylewach morza obleka się piasek nasz lekką ku stą  
skrzysztalizowanej sou, a to głównie wywołuje ów 
dzwiek szczególniejszy Po kilku dniach wietrzeje 
niezasilona nowym wlewem powłoka krzyształu a pia­
sek wraca do dawnego stanu a tenisamem przestaje 
być nagie muzykalnym.

. .  *f,f '> . i,

— Dyrektor bogatej biblioteki medyolaushiej, zwa­
nej Ambrosiuna, p. Bernardo Gatti ogłosił drukiem 
zbiór listów własnoręcznych Lukrecyi Borgii dc kar­
dynała Bembo. (L ettere  d iLucrezia Borgia a M es- 
ser Piętro Bembo 1 8 5 8 .)  Listy te, niezmiernie cie­
kawe dla badaczy ówczesnej epoki spoczywały od 
dawna w zbiorach rękopiśmiennych biblioteki i noszą 
wszelkie znamiona autentyczności. Pierwszy zwrócił 
na nich uwagę Mazzuchelli w swej biografii kardy­
nała Bembo a i Bajron wspomniał o nich w jednym 
z swych przypisków do Cliild-Harolda. Wydany sta­
raniem p. Gatti zbiór nie obejmuje całej korespon- 
dencyi osławionej przyjaciółki Arjosta, ałe nabiera 
szczególnej wartuici dla kilku przyłączimych hisznań- 
skich poezyi Lucrecyi. Siyl i cały układ listów jest 
spokojny, poważny, przyzwoity, za tuż ichnie z póezyi 
niepowściągniona namiętność i burzliwość, odpowia­
dająca znanemu historycznemu charakterowi autorki. 
Polegając na. treści listów staje p. Gatti w swej przed­
mowie w obronie Lukrecyi i zbijając podnoszone 
przeciw niej zarzuty, utrzymuje wbrew Guiciardiuie- 
mu i wszystkim spółczesnym, że siusira Cezara Bor­
gii była w rzeczywistości lepszą niż je j pośmiertna 
sława
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